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" Y  D  Z  I  Jtl N  K O B I E C Y
Przemęczone I przygnębione kobiety

źle wychowują swoje dzieci
O t w i e r a m y  a n K ie tę  T y g o d n ia  K o b ie c e g o

Od jednej z czytelniczek o trz j 
realismy list, który poniżej poda­
jemy

„W ie le  się mówi i pisze o w y­
chowaniu młodzieży, W ychowanie 
dziatwy W najmiodszych latach, 
a przeważnie później, bpoczywa w 
ręku kobiety. D laczego ono szwan­
kuje? Czy to zła wola, niedbal­
stwo, czy nieumiejętność jest tego 
przyczyna? N ie !... *

Kobieta je s t przy gnębiona, ko­
bieta jest zniechęcona do życia. 
Oczyw iście nie mam na myśli 
kobiet - lalek. Biorę pod uwagę 
tylko kobiety obowiązkowa, k^b.e- 
ty  - matki, kobiety - społecznice.

N a  ogół ojcow ie rodziny, jeże li 
łożą na utrzymanie domu m niej­
szą lub większą część swoich do­
chodów, uważają, że obowiązek 
swój w ypełn ili aż nadto dobrze 
Rzadkie są wypadki, by pocsuwa­
li się do brania udziału w  pracy 
nad kształceniem charakteru dzie­
ci. C iężar obowiązKów składają 
na kobietę.

Kobieta - matka, kapłanka og ­
niska domowego, kobieta - żona 
w ierny przyjaciel małżonka w 
doli i niedoli, kobieta - gospodyni, 
na jn iższy sługa sw'ojej rodziny, 
kobieta - pani domu, reprezen­
tantka rodziny nazewnątrz jest 
przepracowana, niewyspana, w y­
śmiewana w  pismach humory­
stycznych, zdenei wowana —  bo 
czuje, że nie podoła spełnić swych 
obowiązków, przerastających je j 
siły,.

Bona zajęta jednym niem owlę­
ciem jest przepracowana Nauczy­
cielka domowa, opiekunka dwojga 
dzieci, jes t cały dzień zajęta. Słu­
żąca również uważa się za prze­
pracowaną. W  iluż domach te 
wszystkie prace spełniać musi sa­
ma kobieta - matka i gospodyni 
domu. Szyje dla dzieci i siebie, 
p ierze i gotu je Pom aga dzieciom 
w  łekcjach, pomaga m ężowi w  pra 
cy i w  interesach. K iedyż ma czas 
zająć się wychowaniem Izieci, 

‘ jak  należy?
Czy nie wydaje się słusznym 

obowiązkiem mężów i OjCÓw, wz"?

Oospadynwi tta ucha

cie udziału w wychowywaniu 
dzieci. Przypom nieć cm trzeba 
stracone godziny w  i estauracjach, 
na kartach, i t. d , które m ogliby 
pośw ięcić dzieciom.

Cóż dopiero mówić o tyci?, któ­
rzy porzucają rodziny lekkomyśl­
nie, dla innych kobiet. W tedy los 
żony i dzieci sta je się tragedią. 
Rodzinę zbywa się małą cząstką 
dochodu m iesięcznego i nienawi­
dzi po prostu za to, że istnieje. 
W  jak ie j w tedy atmosferze wycho­
w ają  się dzieci?

Przez kilkanaście lat byłam 
nauczycielką i wychowawczynią 
w Suko łach powszechnych i pry­
watnych. Interesowałam  się po­
nadto życiem  otaczającymi mnie 
dookoła. Mam w iele doświadczeń 
i mogłaby m dawać tysiące przy­
kładów. W szędzie ram gdzie roazi 
na rozbita o jciec lub matka nie­
sumienni lub nieszczęśliw i, tam 
dzieci niezrównoważone. Źle aiDo 
wcale nieprzygotowane do życia, 
nerwowe, często nienormalne.

Czy nie możnaby poruszyć tej 
sprawy, ogłaszając odnowiednią 
ankietę. W  jaki sposób uchronić 
kobietę - żonę i dzieci od losu, ja­
ki gotu ją im  niedbali o jcow ie? 
Jak uchronić rodzinę od podobne­
go rozbicia?

Sąozę, że jedynym  środkiem na 
niedbałych ojców , byłaby, zm.ana 
ustawy zmuszająca ich do wypła­
cania np. %  części dochodu żonie 
i dzieciom, lub proporcjonalnie 
do ilości dzieci, oraz zastosowa­
nia surowych środków, zm ierzają­
cych do uniemożliwienia m ężczyz­
nom ukrywania swych dochodów. 
Za porzucenie rodziny uważam, 
że za małą nawet karą byłaby ka­
ra w ięzien ia. Te same kary powin 
ny być stosowane wobec niedba­
łych matek i n iew iernych ton

Należałoby podjąć aKcję, m ają­
cą na celu polepszenie doli ko­

biety - żony i matki (nieślubnym i 
matkami zaopiekowano r ię  1 już 
dawmo), w  tym celu, aby one mo­
gły, niewyczerpane psychicznie i 
fizyczn ie, podjąć najważniejsze 
zadanie —  wychowania dzieci**.

C Z Y T E L N IC Z K A  Z P Ł O C K A  
* **

Powyższe uwagi naszej Czytel­
niczki podajemy, jako materiał do 
dyskusji. Zagadnienie, poruszone 
iv liście, to przepracowanie i złe 
warunki życia kobiet, wpływające 
na niemożność należytego wycho 
wania dzieci. Sprawę tą autorka 
listu ujm uje dość jednosti onnie. 
M ówiąc o przepracowaniu kobiet 
nie można dziś pom ijać jednego z 
najcięższych obowiązków —  pra­
cy zawodowej. Z jednostronnego 
ujęcia wynika uproszczone i jed ­
nostronne rozwiązanie.

O tw iera jąc dyskusję, dla ułat­
w ien ia Czytelniczkom dawania od 
powiedzą wysuwamy ze swej stro­
ny pytania:

1) Jak;e są przyczyny przepra­
cowania dzisiejszej kobiety?

2 ) Czy m ożliwe jest godzenie 
ooowiazków żonv i matki z obo­
wiązkami pracy zawodowej tek, 
aby kobieta nie była przemęczo­
na fizyczn ie  i aby wszystkie obo­
wiązki spełniane były należycie?

3 ) Jak powinien wyglądać u- 
M zia l męża i o jca  we współpracy
nad organizowaniem  demu i w y­
chowaniem dzieci?

4 ) Czy zarobek męża i o jca  ma 
być podstawą egzystencji rodzi­
ny, jako jednostki gospodarczej?

5 ) Jak należałoby zorganizo­
wać pomoc i opiekę nad kobieta - 
matką (przep isy prawne, uświada 
nwanie społeczeństwa o roli ro­
dziny, przygotowanie samych ko­
biet do ich roli i *t. d .).

2an‘ rtuuia ma ąias

Z  Wiosennych pokazftw .r"

W arszawskie domy mody ma­
ją  ten niedobry zwyczaj, ze u- 
rządzają pokazy ‘ swych modeli 
wrszystkie naraz. Rezu ltat jest 
taki. że panie b iegają „z  w yw ie­
szonym języczkiem** z jednej re ­
w ii na drugą —  a po te i w yczer­
pującej wędrówce m aja w głow ie 
uaKi chaos oarw, tkanin, faso­
nów, że wkońcu nie w iedzą co 
wybrać dla siebie. Embarras de 
richrsse...

Postara jm y się „w y łow ić " z 
pośród licznych modeli prezento­
wanych na pokazach w iosen­
nych w  W arszaw ie —  najciekaw­
sze.

Galopujące konie 
l laleczki

Klasyczny strój tegorocznej 
wiosny i nadchodzącego lata —  
to spódniczka lub sukienka z 
gładkiej lekkiej wełny —  do niej 
żakiecik Krótki, trzyćw ierciow y 
czy zupełnie długi z jedw*abiu 
imprimee.

O ryginalną cechą jedwabi de­
seniowych jes t w tym sezonie 
nowy, niespotykany dotychczas 
układ wzoru : wszelkie bukiecik1 
kw iatów  i „rzu c ik i" rozsiane 
rzadko na gładkim tle są ju ż zde­
cydowanie niemodne. Dziś nosi 
się albo drobną kw iecistą mozai­
kę stylizowaną według wzorów  i 
barw japońskich i chińskich —  
albo jedwab w  poprzeczne paski, 
składające się z kwiatów, ptasz­
ków, rybek, ludzkich drobnych f i ­
gurek itp. układanych rzędem 1 
jaK na seryjnej taśmie z maszy­
ny.

W śród prezentowanych kolek­
c ji był np. białogranatowy mo­
zaikowy żakiecik do granatowej

cie... żokiejów galopujących na 
miniaturowych konikach; suknia 
popołudniowa w powtarzany rzę 
darni wzór greckiego Appolina — 
i toaleta wieczorowa z przejrzy­
stej białej gazy, na której deseń 
tworzyły rozpląsane w . tańcu 
laleczki w różowych, błękitnych i 
seledynowych sukienkach. Nie­
stety — moda poprzecznych pa­
sów ma tę kardynalną wadę, że 
jest niedopuszczalna dia pań o 
tęższej figurze.

Szarfy Jedwaone do 
kostiumów

Dużo pasków widzi się też na

szuje je j braki —  przetarcia czy 
w yoełzły  kolor.

Ka spacer, do p jdróty 
i na de>zcz

Płaszcze pokazywano na jroz­
maitsze. Z Kolekcji płaszczy - ca­
cek dla w ytwornych pań śliczne 
były dwa płaszczyki w  odcieniu 
złotawym  champagne z ażurowej 
w e łn y ; jeden z  kiapami ze srebr­
nego lisa, drugi z kieszeniam i na­
kładanymi rudym lisem i z pa* 
kiem z bursztynową klamrą. 
Bardzo w y tw o rn y  rów nież płaszcz 
blado - b łękitny z. czterem a kie­
szeniami —  pasek, szalik, ręka-

wiosennyci k o s t iu m a c h "- '^ c z y -  i wi‘;zk- J. kaPelusz
w iście ju ż pasków zwykłych a n ie ' ^  l:Z ' 7 1 3 r !a ~
składanych , k w ia tó w  czy -w ie fr o w e g o  zamszu zdabmnym złe
rzątek. E fektow ny był kostium w ( yin* s metalu,
odcieniu rezedy w  jaśn iejsze zie- J lko P -szcze podróżne u- 
lonkawo - szarawe paseczki —  i yrił J’ a'?  klasyczne^ do ,egć
błękitny naszywany w  paski gra- ce û rf,fdany przeważnie w kra- 
natowa tasiemka, popielaty żalcie*! Bardzo efektowny był ret lan 
w grube granat >we p.-ęgi ćo gła I ^ ć w ie r c io w y  szary w  szkocką 
kiej granatow ej spódrirzk i. } czerweną kratę • kapelusik z sza­

rego filcu . D rugi skrom niejszy — ■ 
w  odcieniu stalowym w brązowąOryginalną nowością prz; 

soortowycb kostiumach są sza P m d  ”  des^rm
f v  lf lQ a v/ ł»n v/ > h  c w rvr"7 O -  * s

! będą panie skutecznie chronić 
peleryny lub płaszcze z impregno 

i wanego nieprzemakalnego jedwa- 
j biu, który można nosić na dwie 
i strony. Wyrabiane są następujące 
.kombinacje kolorów- szafirowa 
i  popielatym, beige jaśniejszy ź 

j ciemniejszym, beige z brązo­
wym, beige z wiśniowym.

Białe i granatowe
Mimo-' że tegoroczna moda stoi 

pod znak.em jaskrawych barw—

fy  zamiast klasycznych skórza 
nych czy z tego samego m ateria­
łu pasków. Przy kostiumie spor­
towym szarym —  szarfa  -z jedw a­
biu dwubarwna ponsowo - grana 
towa przewiązana z boku na luź­
ny węzeł. P rzy  okazji warto nad 
mienić, że zestaw ienie barw gra­
natowo - sza firow ych  z jaskrawo 
ponsowym i koralowym  są na­
dzwyczaj modne. Bardzo dużo 
w idzi się granatowych płaszczy i 
kostiumów dc których noszone są
czerwone kapelusze, paski, toreb- j mnóstwo było sukien i kompletów 
ki. Modę tę można wykorzystać w  zawsze modnej i zawsze ełe- 
przy odśw.eżaniu podniszczone* ^anckiej tonacji L iałogranatowej. 
garderoby zeszłorocznej. Ponso- M ilutka sukienka granatowa w
wa chusteczka na szyi zm ienia 

spódniczki zadrukowany w  posta- „upełnie charakter sukienki i tu-

S u f.e  y
Suilet cytrynowy. 20 dkg. cukru 

otrzeć puszczonego masła, zalać 3 ■ub 
4 łyżkami przes.ać przez sitko, zmie­
sza,. z 10 żółtkami, i okiem z 3 cytryn 
i b;c ra pianę.

Białka z lO jaj ubite na pianę doni c 
szać lekko, do tego kopiatą łyżkę mą­
ki, wlać całą masę na poimisek i ws.ta 
wić w piec na 30 minu.. Zaraz po u- 
pieczeuu wydać na stół, bo ipaćn e.

Galareta oomaranczc wa. /> dkg :u 
kra otrzeć o wierzch ó wielkich lub 8 
małych pomarańcz. Zalać kwartą wo­
dy, wyc.snąć sok z 2 cytryn i 6 lub 8 
pomarańczy i zagotować na miernym 
ogniu, szumując starannie. W iat do 
rego sklarowany „sztam” z 25 listków 
czerwcnej lub białej żelatyny, przece­
dzić wszystko przez muszlin do tormv
i rastudźić.

Przybranie: wydrążyć orzec ętą na 
pól pomarańczę, zalać galare*ą. _ g ly 
-zastygnie pokrajać na ćwiartki i uło­
żyć wokół półmiska.

K o n g r e s
Kato!. Unii  Kobiecej

W  początkach kwietnia odbył się W 
Brukseli r.iiędzynarudowy zjazd Unii 
Katolickich Organizacji Kobiecych.

Na zjezdzie, który był przygotowa­
niem do wielkiego kongresu, który w 
r 1938 odbędzie się w Rzymie wygło­
szono szereg referatów na temat za­
gadnień kobiecych m. ir „Orobowońć 
eotiety” — ks. pral. dr. Hootrve'd, 
„Dusza kobiety —  próba analizy 
psychologicznej „Momenty przeciwne 
raturze i chrześcijaństwu w niektó­
rych poglądach feministycznych” , ,0 
warunkach pracy kor- t w ZSRR” in- 
teiesuiący referat o młodzieży w :j- 
sk ej brancji, w  którym prelegentka 
wskaza’a na specjalna zmaterializowa­
nie wśród francuskiej ludność' robOini 
czej, mer.it o katołickicn korporac­
jach zawodowych w angl i, ciekawy 
mferat przedstawicielki Belgii, prze­
wodniczącej Żeń Młodzieży Robotni­
czej o rezultatach prac tej organizacji 
wśród robotnic, których praca fabrycz­
na sprowadza smutne następstwa mo­
ralne. W  ostatnim dn u Kongresu wy­
głoszono referaty poświęcone rozpa­
trzeń .u lematu „Misja młodzieży żeń­
skiej w żyriu rodzinnym”. W  dum *’ *m 
wygłosiła referat . przedstawicielka 
P ilski p Doria Doraalowicz.

'Pruiimuiemu

P O  K U R S I E  N O M I N A L N Y M

1 3 0  ZA i m
przy rałalnym nabywaniu odbiorników 
najwyższej klasy TELEFUNKEN-SUPER- 
MAGNAT i TELEFUNKEN PREMIER 
na prqd zrrienny i uniwersalny. OKRES 
C ZASU  PRZYJMOWANIA POŻYCZEK 
JEST O G R A N IC Z O N Y  Szczegółowych 
•nłormacyj.codo rodzaju i ilość' Pozyczek 
udzielajq upoważnione sklepy radiowe.

biaie groszki —  przód im itu jący 
kamizelkę i kołn ierzyk bebe w y­
cięte w  drobne ząbki i podłożone 
b iałą piką. Granatowa sukienka 

wełny, której jedyną ozdobą 
była b iegnącą 'od gó ry  do ć  J 
wypustka z małego ciró, Sukienki” ' 
granatowe przybrane białym i la* 
mówkami z piki, batystu, haftem  
z b iałej w łóczki lub białych ko­
ralików, koronką, białym i kw iata­
mi z organdi, p iki i t. p. odpowied 
nie są dla wszystkich 

H a ft  koralikowy tak modny zi­
mą utrzym uje się jeszcze przy 
kompletach popołudniowych. 
W art skopiawania był kostium ż 
granatowego jedw ab1 u haftow a, 
ny cały w bukiecik: kw iatów  z
koralików w  kolorach czerwo- 

żółty m, niebieskim  i zielo­nym,
nym. AU netti

K A D I O T E L E F U N K E N
GWARANCJA D O B R O C I-ZAU FA N IE  TYSIĘCY

W E S O Ł A  K P Z K O W K A
„Czy znasz kochana, świetne mydło 

KREMOL” ? — . zapytała piękiu wy­
tworna Pan swą najomą. — Zapy­
tani wybuchła śmiechem -  „MydhD 
KREMOl ! Toć cala Polska jak długa 
i szeroka zna to ■rspan.ałe polskie 
•nydło. Sława tego świetnego mydła 
dotarła już do wszystkich zakątKów 
kraju... a T y  się oytasz, czy ia mam 
KREMOL?... I roześmiane, dalej roz­
prawiały o -wielkich tego mydła za­
letach.

JACEK BRZEZINA 52)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Intelligence Serfice, na rozkaz z Londynu prze­
dostaje się z Rosji dc Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an­
gielskiej służby wywiadowczej.

Wślad za nim O. P. U. wysyła swo.ch wywiadowców: żyda 
Einliorna, „V;'anię“  i geniainegi agenta Nr. 103, ktorego dotąd w 
powieści osłania mgla tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy rraflrers; „itachć poselstwa an­
gielskiego, Dżawaciiowa i Sultrnowa Ponadto z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
żony Gooda, ma ułatwić mu prace.

Gooc rrganizuje wyprawę dr Baku w celu zniszczenia so­
wieckich źródeł nafty. W lesie granicznym przekradające s , uzblro 
jone grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem uchodzi t\ Iko 
kilku ludzi Ginie m. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. i0 ■ 
Kto nim jest? Joan przedbtawia Goodowi dwie możliwości: świeżo 
przybyłego do Teheranu Anglika kreddiego Downinga i Rosjankę, 
nonię’ Nikolewą ,z która utrzymuje stosunki towarzysze. Good w 
łańcuchu *wvch działań zamierza wycieczkę do Meszeda,

Good zainteresował się,
—  Pan był w Rosji?
—  Oho! Nie raz i nie dwa. Interesuje to pana®
—  Owszem. Niech mi pan coś opowie o tym kraju
Borowski zmrużył jedno oko.
—  Bo 30  to pan nie zna? Ja, stary, nie dam się nal rać.

Dobrze wiem, kim pan jest, kim pan jiył i gdz.e pan byt.
Mam głupią właściwość czytania w ludzkich duszach. Nie

we wszystkich co prawda, ale z panem to nie było tak trud­
no. W idziałem  wszystko jak na talerzu

Good poczuł się nieswoio. Nie wiedział, czy borowski 
z niego żartuje, czy też mówi serio.

—  O Rosji mogę panu onowiedzieć Ładny kraj, bogaty 
kraj... Zanili mi tam żonę i czworo dzieci. Niedużych, najst^r- 
sze miało jedenaście, lat. —  Good wódział. jak Polakowi dziwi- 
nie drgały usta. —  Nie wiedziałem o tym. Powiedziano mi, 
że żona z dziećmi zdołała uciee. Szukałem jej po całym 
Wschodzie —  nie znalazłem. Wreszcie wtóciłem zaow”  do 
Sowietów i wtedy dowiedziałem się pr iwdy. Nie żyją już od 
sześciu la tf. Z trudem zdołałem uciec z Syberii. Zostałem sam, 
tułam się, dziwaczejp —  spojrzał pytająco na Gooda. —  Dzi­
wak jestem, nieprawdaż? btary dziwak!

Dziwny był ten pochylony nad przygasającym ogniskiem 
człowiek, ocierający ukradkiem łzy*. I miał czytać w duszach 
ludzkich —  dziwny i biedny!

—  Jeden tylko człowiek znalazł się wśród bolszewikuw, 
który chciał ratować moje dzieci, Nia udało mu się, lecz ja 
mu tego nie zapomnę. Nie zapomnę tak, jak nie zapomnę 
tym, co Je zabili! —  Błysnęły mu groźnie oczy, a żylaste ręce 
zacisnęły* się złowieszczo.

—  Dlaczego więc nie chciał pan nam służyć?
Borow*ski podniósł powoi i wzrok na Gooda.
—  Sądzę, że niedługo dowir się pan dlaczego.

1 Na dworze zaczęło świtać. Pierwsze złote, słoneczne blas­
ki padły na Iuały szczvt Dernawentu. Zdawało się, żc umarły 
wuilkan na nowo odżył. Czerwienił się i złocił, rozbijając 
swoimi zboczami sunące nań chmury.

Nadchodził dzień. Dżungla przygotowywała się do spo­
czynku.

Buszrli w powrotną drogę. Tym  razem bj ła ona łatw iej­
szą. Obie polany musiała łączyć kiedyś ścieżką, dz: i wpraw­

dzie juz zupełnie zarosła, lecz łatwdej można było się nią 
przedzierać, niż iść wprost przez dżungię.

■ —  Tylko cicho! Nie możemy zdradzić naszej obecności — 
upominał Borowsk

Nie potrzebowali jednak niczego sie obawiać. Polana, na 
której w  nocy czatowano na tygrysa, była pusta. Dotarli do 
drzewa, na którym znajdow*ałc się stanowisko Gooda. Wspię­
li się na górę. 1

Platforma Ln ła pusta. Trup Strzelca  zniknął, ty lk o  czer­
wone plamy krwi na nieohcblowanych deskach świadczyły, 
że nie w szys tk o  odbvło s ię  tutaj według planu ułożonego 
przez Husseina Zade.

Borowski podsunął się do pnia i obejrzał go dokładnie, po 
czym skinął na Gooda. .

—  Niech pan patrzy. Oto ślady kul! Gdyby pan tutaj zo­
stał, tkwiłyby one nie w drzewie, lecz w pańskim ciele!

Good uśm.echnął się lekko, oglądając małe otworki, do­
koła obłupane z kory.

1 —  W ygrzebywali kule!
Borowski sllinął głową.
Gdy zeszli na dół, Polak rozejrzał się, przepadł na chwilę 

w* krzakach i powrócił, trzymając hełm w  ręku.
—  To pańska własność? —  spytał Gooda.
—  Tak, poznaję po fasonie. Żaden z tamtych takiego heł­

mu nie nosił 1
1 —  Proszę popatrzeć! '■

Borowski dał mu hełm do ręki i Good zobaczył dnie dziu­
ry widniejące w kauczukowej masie.

Spojrzał na Borowskiego.
— Dziękuję panu. Byłem nieostrożny i gdyby nie pan...—  

nie dokończy ł, wwciągając rękę do Polaka.
Uśmiechnęli się.

',D. c. u.j-


